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Dzieiów w oyny Porty Otomańskiey, 
przeciwko A l i  B a s z y  w r. 1820.

Zbyt w ażną w  s w y c h  skutkach iest 
walka Porty O tom ańskiey z A l  i m  B a ­
s z ą  J a n i n y ,  iest to ziaw isko ciekawe 
dla każdego historyka , przyszli pisarze 
d zieiów  powstania greckiego nie będą 
m ogli pominąć tego nowego J u g a r t ę ,  
którego działania b y ły  poniekąd w stę­
pem  ao rew olucyi, która w  Marcu 1821. 
w  nayznacznieyszych p ro w in c ia c h T  ur- 
c y i  w ybuchnęła . Ninieysze wiadomo­
ści w inniśm y P. P o u q u e v i t l e ,  ten 
ie w  piątym  tomie sw ego wybornego 
dzieła (  Vo/age dans la Grece)  ogłosił.

Sw oią  szkodliwą i śmiałą polityką 
doszedł A l i  do panowania nad kraiem, 
co w  ludności w y r ó w n y w a ł1 połączo­
nym Królestwom S z  w e c y i  i N o r w e ­
g i i .  Nie brakowało istotnie na pochleb- 
n ikach, którzy m u tytuł Króla nada­
w ali,  a którymi ón podobnie wzgardzał, 
lak niegdyś p rzyu czc ie  L u p e r k a i i ó w  
skromny Cezar diademem, który mu A n ­
t o n i u s z  ofiarował. L ecz  nietylko w ie -  
go państwach znaydowali się tacy nie­
godni, których wym ienieniem  zn iew a­
żyłoby się pióro histo ry i, także za gra­
nicą był ón z przesadą nay większemi 
pochw ałam i obsypany. Jako w łasność 
pryw atną posiadał ón dziewiątą częśę 
sw ego  Baszostwa, tak dalece, że tylko 
dla niego wzrastały id o y r z e w a ły  zboża,

tylko dla niego trzody sw e  runo, złote 
yyinogrona s w ó y  ożyw iaiący sok niosły, 
a człow iek, ten wizerunek bóstwa przez 
niego został zró w n an y z zw ierzęc iem  
na nasze usługi przćznaczonćm.

Po spaleniu iego pałacu w  r. ifliS, 
p o w sta ł tenże na now o daleko św iet-  
niey z sw ych  g r u z ó w ,  iego syn o w ie  i 
w n u k o w ie  sp raw ow ali  nayznacznieysze 
urzędy w k r a iu ,  s ło w e m , wszystko cze­
go tylko zapragnął, ziszczało się w  tak 
w yso kim  stopniu, że w łaśnie  ten usta­
w iczny wzrost iego potęgi pow inien  go 
b y ł  u w ażnym  z ro b ić , gdyby b y ł  pa­
m iętnym  na dzieie P o l i k r a t e s a .

Porta Otomańska iuż d aw n ićy  nie- 
spokoynie spoglądająca na pow iększają­
cą się potęgę S a t r a p y ,  i tyle razy ob­
rażona iego okydnemi postępkami, um y­
śliła była iuż nieraz w  różnych epokach 
iego dumę u p o k o rz y ć , lecz zawsze 
przeszkadzały temu, to okoliczności ró­
ż n e , ( szczególnie w oyna z R o s s y ią )  to 
przekupstwa Al e g o .  —  T ą  razą udała 
Porta iakoby nic nie w iedziała  o zdra- 
dziectwach i wiarołom ności A l e g  o , 
chociaż nie zaprzeczone dow ody w r ę ­
bach miała o iego porozumieniu się z i ć y  
nieprzyjaciółm i. Nie m ogła  publicznie 
potwićrdz«ó przywłaszczenia S a n g i a -  
ha z B e r a t u ,  którego Basza I b r a h i m  
w ięziony b y ł  od A l  e g  c ,  lecz z d rugićy 
strony nie m ogła także bez k^wi w y lć -  
w u  w yd rzeć  m u iego zdobycia , grała 
w ię c  p ra w ie  komedyą ze starym S a ­
t r a p ą ,  przyczćm  przynaymnićy formal­
ności zachowane b y ły  i nieiaki pozór 
prawności. Corocznie przesyłała  firm.®
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na inwestyturę dla nieszczęśliwego I b  r fi­
li i m a ,  którego A l i  przym uszał do p i­
sania D y w a n o w i ,  że będąc starym 
i słabym , nie m oże przew odniczyć rzą­
d o w i ,  lecz W y s o k ió y  P o rty  uprasza 
o złożenie tego ciążaru na iego zięcia 
M u k t a r a  (syna A l e g o . )  —  l a k  tedy 
zgodzono się na to w K o n s t a n ' t y n o -  
p o l u ,  ażeby zostawić losow i tego ze 
wszystkich W e z y r ó w  Państwa, to przez 
sw e topograficzne położenie , to przez 
zw ią zk i  niebezpiecznego człow ieka; cze­
kano przytóm  na iego śmierć pręd­
ką, po któ rćyb y  przy niezgodzie iego sy- 
n ó w  stały ląd G r e c y  i nazad pod pa­
nowanie Porty p rzyw ró co n y m  został. 
W i e k  S a t r a p y  dozw alał pocieszać się 
tą n ad zie lą , a tćy c h w il i  oczekiw ano 
z upragnieniem tćm  bardzićy, gdy było  

owszechnie wiadom o, że w  iego skar- 
ie znayduie się przeszło 200 m ilionów  

piastrów w  gotowiznie.
P rzy  tym  składzie rzeczy m ógł b y ł  

ten tyran spoKoynie sw óy zawód ukoń­
czyć , g l y b y  nie Opatrzność zach o w a­
ła  go na przykład w ie c zn ć y  spraw ie­
dliwości. T a k  ted y, właśnie gdy do­
szedł nayw yższego stopnia s w ć y  potę­
gi , dosięgła go m ściw a N e m e z i s ,  
u żyw a ią c  tylekroć od niego samego uży­
wanego sposobu, to iest, iego nienasy­
conego łakom stwa i iego nieograniczo- 
n ćy  dumy.

Na początku roku 1820, zm artw iło  
A l e g o  niezm iernie doniesienie że 1 z- 
m a e l  P a c h o b e y  został m ian ow an y 
K a p i d s z i l a r  B a s z ą  *) W .  Sułtana. 
B y ło  to dla niego w ie lk im  ciosem poz- 
baw iaiącym  go iego spokoyności, nie 
m ó g ł przytłum ić swego strapienia, i nie 
raz głośno p o w ta r z a ł : »Gdyby m i nie­
bo w r ó c i ło  m ó y  w ie k  c z e r s t w y , sam- 
b y m  pośpieszył, ażeby w  śród D y w a n u  
przeszyć m u piersi sztyletem.«

Przyczyna tćy  nienawiści, którćy po­
w ó d  przyspieszył upadek S a t r a p y ,  b y ­
ła następuiąca : W  r. 1807. zm usił go
A l i  do oddalenia się z iego oyczystego

*) Czyli Podkomorzy*

miasta J a n i n y ,  mianuiąc go S i l i h d a -  
re*n  W e l i  B s s z ą ,  czyli adiutantem 
pomimo iego chęci. W k ró tc e  potćm za­
b ra ł  m u  iego dobra; B*sza mszcsąc się 
doniósł W e l i ,  że iego w ła s n y  oyciec 
skalał iego ło że  , zadawszy iego w iern ćy  
m ałżonce trunek usypiający. —  Można 
sobie w y sta w ić , iakie wrażenie zrobiło 
na W  e 1 i m to doniesienie, obadwa w ięc  
połączyli  się w  celu zemszczenia się na 
tw ó rcy  ich nieszczęścia.

Lecz A 1 i nie b y ł  cz ło w iek iem , Który się 
uprzedzić dozw alał. Zap rzeczyw szy  zu­
pełn ie  zbrodnię o którą go posądzano, po­
s ła ł  do L a r i s s y ,  gdziesię W e l i  wraz 
z P a c h o b e y e m  z n a y d o w a ł , śiedmiu 
sk ryto bó ycó w  z nakazem zamordowania 
ostatniego, gdy się ze sw ego domu do pa­
ła cu  W e  l e g o  udawać bedzie. Lecz 
nieba, które P a c h o b e y a  nrzeznaczyły 
za narzędzie ukarania tykana," nie d o zw o ­
liły , ażeby bandyci spełnili sw ó y  zamiar. 
P a c h o b e y  uszedł szczęśliwie ich sKry- 
tobóyczych ra zó w , a pięciu z nich z c h w y -  
tanych ukarano śmiercią. Na to doniesie­
nie trząsł się A l i  zezłości, i kilkakrotnie 
pow tarzał:  »Nie uydzie ón m i p rze cie !« 
v V y c h o w a n y  na dw orze A l e g o , P  a c h  0- 
b e y, m ó g ł sobie ła tw o  w y s t a w ić , ile mu 
zemsta tyrana niebezpieczną stać się może. 
O d d alił  się w ię c  od sw e g o  pana W  e 1 e- 
g o  i osiadł na w yspie  N e g r o p o n t ,  lecz 
drugi spisek A l e g o  przeciw ko  niemu, 
którego prawie cudem uszed ł, nauczył 
g o , że 1 tutay nie iest bezpiecznym O d ­
tąd b yło  iego życie  ciągłą w ę d ró w k ą , 
wszędzie ścigany od naiemnikó w  A l e g o ,  
z w ie d z i ł  nayznacznieysze miasta turec- 
k iey  A z y i ,  E g i p t u ,  M a c e d o n i i ,  
T r a c y i ,  a naw et w  w ie lk im  klasztorze 
serwiiskich m n ic łn .w  nad źródłami A x i -  
u s nie znalazł dla siebie spokoynego 
schronienia. U d a ł  się w ię c  do S t a m ­
b u ł u ,  i tam otw arcie  począł w o io w a ć  
przeciw sw e m u  nieprzyjacielowi.

Obdarzony wielom a pozornerai przy­
m io ta m i, szczególnie obeznany 2 
zykam i w  państwie otomańskićm u ż y ^ a -  
n e m i , pow iodło  się m u ściągnąć na sie­
bie u w ag ę  i pozysKać w p ł y w  u dworu.



Z a w sze  iednak przeięty b y ł  chęcią w r ó -  ezas powraeay, a będziesz szczęś liw ym .« 
cema kiedyś d o s w ć y  oyczyzny izem sz- Ł a t w ą  była  rada do wykonania, a Suł- 
czenia się na A l i m ,  dla tego u ż y w a ł  tan spodziew a! się nie długo zabaw ić  
zamsze wszelkich sposobów szkodzenia w  tćy podróży. L ecz  udał się drogą do 
temuż w  D y w a n ie ,  chociaż bezskutecz- szczęśliw ej A r a b .  i ,  do Ś y r y i ,  do 
nie, gdyż M inistrowie otomańscy w o leli  E g i p t u  —  nadaremna podróż nie zna- 
spokoynie oczekiw ać śmierci starego laz ł szczęśliwego. P opłynął do E u r o -  
S a t r a p y  , a potem  wszystkie  ie-  p y ,  przez W ł o c h y ;  itu  była  podróż 
go skarby zabrać. P a c h o b e y  po- nadaremna I W sze la k o  radzono mu tam, 
łą c z y ł  się takżć z innym  nieprzebła- aby w y  szukał nieiakiego J o h n a  D u l i  
ł,anym nieprzyiacielem A l e g  o,  grekiem  (A n g li ię ) , ten m ia ł  bydź szczęśliw ym  i 
D y m y t r e m  P a k o p u l o ,  który sw e- nigdy sobą nie nudzić. Przytćm  aurad- 
m i świetnemi czynami w  służbie A l e -  nik uśm ićchał s ię ,  bo w łaśnie  z nudów , 
g o  ściągnął iego zazdrość na siebie, i kilkunastu c z ło n k ó w  z rodziny J o h n a  
unikaiąe iego prześladowań udał się do B u l l a  ( A n g l ik ó w )  przesiadywało w e  
S t a m b u ł u ,  tam roku 1812. podsrdo- W ł o s z e c h ,  niektórzy z nich naw et 
kładny plan Porcie , iak im by sposobem życie  sobie poodiierali.' W  samćy A n- 
n a y ła tw ie y  A l e g o  za w o io w ać można, g l i :  będzie lepićy , po m yśla ł Suftań 
Ó w czesne  okoliczności nie d o zw o liły  i tam p o p łyn ą ł;  lecz J o h n a  B u l i  za- 
przyięcia  onegoż, iednakże przyrzekł stał w  z ły m  bardzo hum orze, a gdy m u 
\V. Sułtan D e m y t r e m u  sw o ię  opiekę. Sułtan o św ia d czy ł,  iż p rzyb y ł do nie­
b ie  d o ży ł  tćy  opieki P a k o p u l o ,  lecz g o ,  iako do nayszczęśliwszego ze śmier- 
r a c h o b e y  szczęśliw ym  trafem  u m iał te ln ikó w  , szydził z tego J o h n  B u i h  
sie dostać do samego Sułtana, któremu I gdy się m u Sułtan całkiem  zw ierzy ł,  iż 
opowiedział sw e nieszczęście, i od któ- p rz y b y ł  żądać od niego p e w n ćy  łaski, 
jego  b y ł  f ł a p i d s z i l a r  B a s z ą  miano- (koszuli) J o h n  B u l i  rzucił mu gw ineę 
w o n v .  T o  tedy mianowanie trapiło i rzek ł te s ło w a :  »Jestto ostatnia. Idź
niezmiernie tyrana E p i r u ,  w p ł y w  i kup sobie Koszulę.« Sułtan oddał zpo- 
bow iem  iego nieprzyiaciela m ó g ł bydź w agą  złotą  gw: neę i rzek ł:  »Szukam
w ie le  szKodliwym iego potędze i za- praw da koszuli, ale nieiałmużny.« Obok 
miarom , iak się tćż

{Dalszy ciqt
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K o s z u l a  s z c

Następuiąca powiastka iest w p r a w -  go J o h n a  B u l l a ,  który pod strzechą 
dzie iuż d a w n a . ale sław ny poeta an- zaiiidaiąc ziemniaki, tak mu się w y d a l  
gielski W a l t e r  S c o t t  obrobił ią na szczęśliwym , iż Sułtan postanowił miesz- 
no w o  ■ przezco odzyskała w zięcie  i za- kac w  iego sąsiedztwie, 
sługuie bydź znaną. Oto niektóre głó- W i d z i a ł  go rez na m uraw ie  zp rzy-  
w n e  ióy rysy: Sułtan z S e r e n d i b  nu- iaciołmi i przyjaciółkam i śpiew-aią :ego, 
dził soba i z t ąd m ien ił  się nieszczęśli- pląsaiącego i nadzwyczaynie w esołego, 
w y m . Matka iego powiedziała m u na otoż była chw ila  pożądana. Przyskoczył 
to :  »Synu m ó v ,  ieżeli chcesz uleczo- do niego, kazał ludziom sw oim  sc h w y -
nym  zostać w  tćm  nieszczęściu , podró- tac g o , powalić na ziemię i rozebrać, 
żuy woda i ląd em , póki nie natrafisz »Daycie mi ciepłą ieszcze koszulę iego |« 
szczęśliw ego, z d ć v m 1z m p g o  koszulę, z a w o ła ł  Sułtan, ale P a d  d y — nie miał 
i  ieszcze ciepłą w d z ić y  na siebie, naten- koszuli na ciełe.

w  istocie stago. J o h n a  r i u l l ,  mieszKafa iego siostra
, P e g  (Szkocyia). D o tćy  udał się Suł-

ias W1 '  tan z zapytaniem : »Jesteśże szczęśliwą
piękna P ó g ? «  Ale ióy odpowiedzią b y ł  

. i .  to głos starćy liry. Sułtan z w e stc h n ie -
z ę s l l W e g O ,  niem p o p łyn ął do I r l a n d y i .  T a m  za­

stał P a  d d y  (Patryka), bliskiego krew ne-
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M y s i  i,

Często przyrzekam y rzeczy, z uprzed­
n i m  iuż postanow ieniem  niedotrzyma­
nia obietnicy.

D o w cip  niektórych osób , równa się 
w o n i  tych  k w i a t ó w ,  które z początku 
przyiem ny w y d a ią  zapach, lecz potóm 
ból g f o w y  sprawuią. a

D ukaty na ważkach, poró wnane bydź 
/nogą % ; z fe  idą w  górę, dobre
na dóf.

D ziś  ludzie zapisuią w  pugilaresig 
o łó w k ie m  odebrane dobroJzieystw a, u- 
razy  zaś atramentem w  sercu, a b y ie so -  
b.e przy każdóy okoliczności przypom i­
nać mogli.

Mąż iest zawsze panem d om u, oso­
bliwie, k iedy żony w  domu nie ma.

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(Ciąg dalszy.)

Dnia następuiącego po tey w  przeszłym nume­
rze przytoczoney ro z m o w ie , rze k ł  U a m m a c h e r  
do tego samego U l r y c h a potłazuiąc mu obuch : 
„ T o  może ludzi w  oczy uderzać.11

Inną razą będąc na robocie u kupca M i l h l e n s  
żona Kupca mówiła do niego : „ i ż  to iest ciężka
zbrodnią , a kto iest iey winnym , będzie nieszczęśli­
w y ,11 w p a d ł  w oczewistą t r w o g ę ,  przyczem wymknę­
ł y  mu się mimowolnie te słowa użyte do M ii h 1 e n- 
s a : „ G d y b y  się w WPana domu iakie nieszczęście
p rzy traf i ło ,  a ia s łu ż y ł  u n ieg o ,  czyliżbytn WPana 
miał z d ra d za ć?“  Wreszcie sąsiedzi H a m m a c l i e -  
ra wystawuią go człowiekiem niegodziwym , źle  ob­
chodzącym się z żoną, podaiącym rękę oszustom , któ­
ry  przyznał się , że trunki przekradał i kassę miey- 
shą o szu k iw a ł,  i towar fałszował.

Doszła także W ła d z a ,  iż żona H a m m a c h e -  
r a ,  wym ówiła się dnia 3o Czerwca IR17 z tein i s ło ­
w y :  „ ż e  co iey mąż u c z y n i ł , było przysługą dla P. 
F o n k a 11 lecz co większa, starała się pozyskać 
dla m ę ża ,  Kommissarza Policyi S c h ó n i n g a  poda­
runkiem srebrnego naczynia. W ładza utrzymu­
j e ,  iż środek ten nie od nićy , ale od kogo innego 
wymyślonym bydż m u s ia ł , i tak się wyraża w swoim 
w nio sku:  „Słyszeliście  W W P ano w ie, dokładnieysze
opisanie zawikłania okoliczności przy ofiarowaniu te­
go podarunku. Szczególnieyszym sposobem ziawia 
się X ią d z ,  miesza się w tę sprawę i skłania ią do te­
go podarunku. Tkwi to ieszcze w  pamięci waszey, 
żc Xiąd* W o l f  h f ł  narzędziem tego przekupstwa, 
i względnie tegoż , lako mętnego źródła , nie potrze­
ba czynić więcey żadnych u w a g : iedna tylko oko­
liczność, iest tu iako faktum , iż W o l f  b y ł  w w ie ­
zieniu u H a m t n a c h e r a ,  co obadwa zeznaią. Z w a ­
żając więc, iż sam w zyw ał brata Krystiana H a m m a -  
ć h e r a ,  by przyszedł do n iego ,  celem uczynienia 
iakieyś przysługi dla brata —  kiedy ten podarunek 
aam kupił i dał go żonie Krystyiana H a m m a c h e -  
r  a —  zwaźaiąc , iż ilość pieniędzy za ten podarunek 
danych, nie iest z pewnością wiadoma * ) ,  i że zezna­
nia obuch stron są sp rzeczne , podarunek iuż 
sam z siebie podpada podcyrzeniu; i zdaie s ię ,  iż nie 
z tąd u r ó s ł ,  iak zezn a n o , to iest z własnego popędu

*) ^ ‘ wną, że tego zpewnością doyść było  nie można.

X. W  o 1 f  a, aby H a m m a c h e r o w i  przysłużyć się; 
ale owszem iest podeyrzenic , iż trzecia osoba, oddał,, 
mu ten podarunek w  r ę c e , by Komissarza Policyi 
S c h ó n i n g a  uiąć dla H a m m a c b c r a .  Patrzmyż 
iak się sobie sprzeciwiaią , tak żona, iak i brat H a m ­
in a c h e r a względem tego p o d a r u n k u ,  gdyż ona 
powiada, żc to było krzyżmo dla dziecka brata , on 
zaś , iź rzecz ta kupiona była na podarunek —  iest 
przeto zawsze podeyrzenie, iż podarunek ten z innego 
źródła pochodził  11

Jeżeli więc czytelnik , wnioskowanie to uzna 
z iedney strony bardzo naturalneni, zdrugiey  nie u j ­
dzie uwagi iego, iż nie okazano na żaden sposób, aby 
ten podarunek nie pochodził  istotnie od F o n k a  
lub F o v e a u x.

Zaiste wypada ż a ło w a ć ,  iż właśnie okoliczność 
mogąca lcpiey rzecz obiaśnić, nie mogła bydź naie- 
Życie i gruntownie wybadany.

Podobna także okoliczność przyszła do mowy, 
mianowicie, iź z dziewczętami, które przedtem u F o n- 
k a służyły, i dla świadczenia iechały do T  r  c w i r  u ,  
z n a jd o w a ł  się z niemi w lednym powozie służący Pana 
F o v c a u x. Okoliczność ta podawała bardzo do 
m y ś l i , iź ten mógł ich był skłonić, aby nic świadczyły 
przeciw dawnemu Panu swoiemu ; zdawało się nawet 
niepodobną rzeczą aby P. F o v e a u x  mógł bez w a­
ż n e j  przyczyny oddalić na tak długi czas z domu 
swoiego sługę. Tymczasem nit można Oyło nic bliż­
szego wyśledzić o przekupstwie, iakiego bądź wreście 
rodzaiu bydź mogło. Ow miody czlowich (sługa) b y ł  
nawet bez akazy. Zcyście się iego z dziewczętami 
przypisano przypadkow i, a oszczędność naznaczono 
za przyczynę, że razem ierhali : powiedziano, że czło­
wiek ten powrócił by ł  właśnie z podróż) podiętey dla 
P. F  o n k a , nie maiąc w owey chwili nic pilnieyszego 
n a d t o ,  co tik  wielce rodzinę obchodziło, mianowicie, 
aby codzień wiedzieć o dalszym postępie śledztwa i t. d.

Naturalnie Władza miejscowa w przedstawieniu 
rz e c z y ,  przystąpiła z kolei i na E s s e r a  wspólnie 
uwięzionego z t l a m m a c h e r e m ,  który w samych 
początkach odkrycia i zeznania K e m m a c h c r a ,  
tak wielką grał  ro lę ;  przvz.naie o n a ,  źe zeznania ta- 
hićy osoby rozpoznawać należy znarw iększą  ostro­
żnością ,  lecz przydaie ta k że ,  iż za E s  s e r e m  mó. 
wić się zdaie ta okoliczność, że mu nakazano tvyb»" 
dać Adama H a m m a c b e r a , a ón ani naj mnieys*p* 
go w tey mierze nie dał obisśnienia , zdaie sie, ił nl* 
l  niego nie wybadał ; gdyby był kłamcą z rzcm'®,sta» 
dodaie , toćby przecie coś o tern choć n i e p r a w d z i w e ­

go powiedział. (Dalszy ciąg nastlP^)
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